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ROZDZIAŁ moocxxiv a  2 3 Tomu.

Co spotkało Sw-e cz jrn ń scyn i na w Mzyteng-ami-c, 
i iak został członkiem akademii tameczney.

^Ob. Wiad. Bruk. Nrek 1 34J

yciekłszy z lek-eyd 'P. M itruka i opusciw-
* szyrmoiego • towarzysza , •chodziłem sobie po- 
. mieście przypair-uiąo się ióżńym sprzętom Mzy- 

|j |  tengamskim, powystawianym na targ Były to 
n, po większey części głowy drewniane, nawie
li . dzone szósłtym zm ysłem ; koniki ułstwiaiące 
u 'gwizdanie w czasie uśpienia mzyteng^Mskiegc, 
jj,;' kiedy zmysł wewnętrzny nai ręci się na maniią 
i, muzyczną: grammatyki różnych lęzyków zbo-

lobiami) aby mogły tak pi\zy.Vtawać.do brzucha 
U iak okulary do nosa; i tym  podobne rzeczy, 
jj Chodząc tak,'zagaw roniw szy «i<j'może, pośli
ni znałem się i upadłem, .a że bruki tameczne są 
J  bardzo km rynsztokom spuszczone , poślizną- 
*: ,e m się w dół i stanąłem dakoś na -głowie do 
„ góry nogami. O toczyła mię natychmiast 

gromada Mzytengamów wołaiąc brawo 1 i-nie 
l dozwolaiąc , abym się, zaoHii na nogi pod“ 

niósł. Napróżno przekładałem im, ze mi krew 
i-v resztę mózgów zaleie, i  że ieśli nie iimnę to  
j, pewnie ogłupieję: ale oni nie zważaiąc nato;

.mówili mi: żeświatło.rozpostafło sWoie promie- 
. nie nad intelektualną moią istnoscią-, zepoiąłein 

wielkie cuda, i prze zn aczn ie 1 M^ytengamów-'-, 
że do rzędu bardzo mądrych i uczonych ludzi 
należę; i ie  mię poprowadzą do R ektora aka-

* demii, aby mi dał stopień przyzwoity rrtoiey 
1 nauce.-—Jakoż nie czekaiac odpowiedzi; wzięli

mię za nogi i na głowie prowadzili db rekto
ra. Wszedłem do komnaty zaciemnioney nie
co, i postrzegłem w iey końcu krzesło z porę- 
czami, na którem siedziała kobieta z fizogno- 
miią odrętwiałą. Skoro m ;ę przewodnicy zbli
żyli do n ie j, ieden z nich tak przemówił: ,, He

ktorze -fioletowy! przyprowadzamy ci cudzoziem
ca . który kierowany instynktem, owym to da- 
rem  natttryś którego dzielna -udeuMiwośc sieie 
<oczy po eałey przestrzeni człowieka; który, 
móvVię; owym instynktem kierowany, bez ładne
go  od nas przygotowania, stanął w rynsztoku 
nogami do góry, tak  dobrze i zręcznie, iak- 
by się to ledwie udało nayuczeńszemu Mzyteit- 
gautowi, który zjadł zęby nad Deleuzem i 
Mezmerem—Rektorze1 spóyrzyy końcami pal
ców., piętą, brzuchem, i wszystkiemi oczami 
łw oiew i, na wnętrzności tego cudzoziemca; 
pozna,y, iakie ma tam wady lub plamki; osądź 
do którego rzędu uczonych Mzytengamów ma 
należeć; laki pierwiastek foniczny  ma wzmo
cnić iego przeyrziiwaść , i pootwierać oczy du- 
S7,y na końcu fibrów czy nerwów położone/’’ 

W ysłuchał cierpliwie Rektor tey  m ow y, 
i gdy obróciwszy się do swoich dygnął, wnet 
rozpoczęła się manipulacja mzytengamska. 
W ielki M i.....mus głośno czytaj swóie kómedye, 
któś wywijał się żprętem  żelaznym, ten zaci
skał o czy , ów smalił pióra i kadził lakiem, 
sekretarz zaś spisywał protokuł czynności dla 
zaciąguienia go do fioletowego pam iętnika—u 
Gdy się to  działo, Rektor zasnął i przez sen. 
kichnął otworzywszy gębę, a całe zgromadze
nie z uniesieniem zawołało: FeZia?, aui potuit 
rerum cognoscere causas— Po tych słowach mil
czał ieszcze nieco Rektor, a póterń przez sen 
tak  gadał: ,’Cudzozierpęze; chociaż W’ydała cię 
natura z mzytengainością. k tórą udzielać mo
żesz przez sposoby fizyczny i sympatyczny: 
lecz narzędzia twoie, czyli wrnętrzńo5ci, nie są 
dosyć usposobione do uczuć potrójnych i  sied
m iu  stanów  iasriego widzenia] Mozg tw óy nie 
pływa ieszcze w płynie mzytengainskim; a cho
ciaż stanąłeś na głowie, zrzenice palców i pi-ęt 
twoich są pozamykane. Potrzeba. ażebvś nźył 
naczczo kilka funtów Blokotariij a w tenczas



•taniesz na szczycie mzytengamskiey nauki, i 
©trzymasz dostoyny stopień dbktora os»,escia 
zmysłach’ — Umilkł na tem; dziwiła się rzesza, 
źe P. Rektor, który na iawie nic nie umie po 
cudzoziemska, jednak po cudzoziemsku miano
wał roślinę. Przyniesiono więc natychmiast 
blokptarii, i kazano mi zjeść koniecznie. W y
mawiałem się ?e łzami, od teg.o traktamentu, 
ale jni >ą gwałtem do gardła wpakowano; po
czerń zaprowadzono mię do kwatery i l-oeka- 
zano napisać pismo konkursowe. Zrazu nie 
■wiedziałem'sam co czynie, ale gdy pierwiastek 
toniczny skutkować zaczął, przyszło mi cio 
głowy ro^ztrząsnąć, iakim ia sposobem widzę, 
będąc w śrzodku ziemi, i jeszcze w Mzytenga- 
mie? i skąd tam światło? Postanowiłem więc 
za pismo konkursowe napisać traktat, o optyce 
mzytengamskiey: rakoż stanąłem z nim na sessyi 
przezaaczoney do przyjęcia mię za członka 
akademii, i tak czytałem, albo raczey mówiłem 
napamięć: (»).

Badając zapadłą starożytność, nie z pozo- 
łtałych pism i pamiątek, lecz z podań trzykroć 
nad-nię ważniejszych, z podań,mówię.sędziwych 
m atron, postrzega niezmordowany badacz przy
rodzenia: że w ludziach iest pewny instynkt, 
który  odłącznie od zmysłów siedzi gdzieś we 
środku człowieka, iak iayko w kurze; że do
tąd żaden naród, żadne zgromadzenie uczone, 
lub akademiia, nie potrafiły wydobyć go na 
wierzch; że sami tylko Mzytengamowie, to  iest 
łudzie chodzący na głowach, domyślili się iego 
bytności, i machaiąc rękami wyprowadzili go 
% wnętrzności na skórę— Liczne a niezaprze-

JV jNku 169/7772 Brukowych Wiadomości zagadnął mię 
szanowny Próżniak filozoficzni: zkąd iest światło 
W Mzytengamie? Chciałem natychmiast zadosyc u- 
szynie iego wezwaniu , ulem pom yślił, iż może 
mi na słowo nie uwierzy / przetrząsnąłem wiec pa* 
rozrzucane fo lia ły moiey podróży, abym wynalazł 
elysertacyą w tey materyi uwieńczoną przez akade
mią mzytengamską, i dlatego tok się spóźniłem 
z odpowie dzicę— Rozumiem, ie przynaymniey teraz na 
naszym świecie nikt moiey optyki za dziwaczną nie 
uzna, kiedy pamiętnik Babiloński do wiódł, ii i a kies 
robaki patrzą przez skórę i oczami swoiemi świecą. 
Czemuiby więc Mzytengamowie tym sposobem nie 
wUeli rui*zvrza$ światło/

czone doświadczenia poczynione przez naymędr. 
szychv ludzi, to iest tych, którzy niczego się 
nie uczyli, okazały: że instynkt ten , w postaci 
płynu nadlotnego, wydobywając się na powierz
chnią ciała, wydyma na skórze batble, które jsa 
rzetelnie oczami; światło zaś białawe płynu 
mzy tengamskiego łamiąc się po wypukłościach 
tych nowych oczu, nabiera większey tegości, 
jasności i oświeca cały Mzytengam— Lecz nie 
każdy, niestety! może z tego oświecenia, ko. 
rzystać: ''oczy te, i światłość dla samych Mzy- 
tengamów- są stworzonej gdyż- przesąd i upoc 
nie dozwalają całemu światu przewrócić się do 
góry nogami— Taki iest pierwszy okres optyki 
mzytengamskiey, który może się nazwać wi
dzeniem fizycznem — Widzenie spirytualne za
leży na cztereeh okręgach: pierwszy' nie w cza
sie i nie w przestrzeni, drugi w'’ czasie , trzeei 
w przestrzeni, czwarty w czasie i w przestrze
ni. Pierwszy więc okrąg iest iak pirnkt ma
tem atyczny , drugi rozszerzeniem tego punktu, 
trzeci kształci liniią, a czwarty dokonywa ry
sunku rzeczy —  Rzecz więc cała, albo raczey 
świat, zawiera się w tych czterech okręgach: 
ztąd nietrjidno nam będzie utwbrzyć alfabet o 
czterech zgłoskach, który da się zredukować 
do dawnieyszego wozu QDADRIGA, w którym 
jedność przechodziła' przez cztery światy— 
Przypomniymy sobie teraz, cośmy powiedzieli 
w poprzedniczey nauce o  widzeniu fizycznem, 
iakim sposobem instynkt wydawszy na skórze 
eczy, oświeca Mzytengam; łatw o wnieść mo
żemy,że skoro instynkt spóyrzy przez płyn mzy- 
tengamski na woz Q uadriga , będzie widział 
świat cały; kto zaś go widzi, musi mieć dobre 
oczy, albo raczey połączą widzenie fizyczne ze 
spirytaalnem, i ogląda wielkie mzytengamskie 
światło,

Ledwom dokończy! moiey dysertacyi, cafe 
zgromadzenie zawołało: Bene! bene! Dignus, 
dignus est intrare in nostro docto eorpore; ie- 
den tylko iakiś zakamieniały Mzytengamczyk 
przerwał powszechne oklaski, mówiąc: że P. 
Sweczpuńscynis w  swoim okresie widzenia 
spirytualnego, wkradł podobno kitka zdań kol- 
łegi P......a i wyłożył ie po swoiemu; ale ma
zgromadzenie zamknęło gębę, chwaląc mię stra
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sznie— Przystąpiono zaraz do zapisania mię za 
członka akademii, i następuiący dano patent.

W szystkim , komu o tem wiedzieć należy, o- 
znaym uierny. i i  i weczpuńscynis iest bardzo 
m ądry człowiek, bo członek naizcy akademii', 
ze doskonale chodzi na głowie-, zna co to iest 
sympatya: a przeto wolno Tnu iest i iego po
tomkom nie uczyć nie niczego , a bydź rozu
mnymi i wodzić rękami po wszystkich głowach 
do pozłoty, a to impńne per totain terram , 
(Tu następu i a liczne podpisy)

M o ie  m a r z e n ia .  (Obacz Nrek 2 1 3)

5. W szystko iest względnym na tym świe- 
cie. Tak utr?ynmie sławny doktor Gwalbert; 
i słusznie. Nie ma rzeczy wyłącznie piękney 
lub doskonale użyteczney i przeciwnie. Śniło 
mi się np. źe raz około ś. Jana, pewnyjJegoinść 
maiący iakieś swoie proiekta, o godzinie ósmey 
W wieczór złorzeczył słońcu, źe tak długo ba* 
wiło na naszym horyzoncie, a tem bardziey, 
źe zorzą swoią wieczorną długo ieszeze w strzy
mywało (panowanie nocy. Kto śmie przyga* 
niać słońcu, pa coź się zuchwałą myślą tar* 
gnąc nie odważy? Nie dziw więc, źe taki iego- 
mość łaie teraz poczty i nazywa ie nayniego- 
dziwszym wynalazkiem. Oddalił się on od zo
ny i przybył do miasta za pilnemi interessami, 
dla których naturalnie pobyt swóy przedłu
żyć musiał. Dotąd wszystko bardzo dobrze. 
Lecz iako kochaiący m ąż, żadney poczty o- 
puścić nie może, aby. nie pisał do żony, aby 
iey nie obiecał że rychło powróci, i aby nie dał 
dobrey przyczyny opóźnienia swoiego. Przez 
czas długi nieźle mu się udawało. Ale to nie- 
tistaiące odchodzenie poczty dwa razy na tydzień, 
Wyczerpało nakoniec wszystkie Jego koncepta. 
Łamie sobie teraz nieborak głow ę, i umysł 
iego dręczy się, iakby na torturach, a iednak 
nic dobrego wymyślić iuź nie może. W szak
że nader ważne zatrudnienia zatrzymają go 
ieszeze przez wiosnę: nie źlebyście więc zro

bili, Mości Panowie Szubrawcy, gdybyście mu 
poddali z tnzin iakich dobrych do tego przy
czyn. T y la  was iest; niechby każdy iednę ty t

k o  wymyślił za powin-flość la b  Z gofliwości, a 
W J bawilibyście nieszczęśliwego z wielkiego kłów 
potu. Pomyślcie o tem, proszę: b o  inaczey rę *  
czę, źe kaźdey poczcie okrutnie złorzeczyć nie' 
zaniedba*

6 . Śniło mi się, że mniąe naylepszą spra
wę) można dać.pewnemu S.v. ....... sto dukatów^
i dla tego bydź sądzonym na półroku między 
kołodnikami, kiedy przeciwna strona zaliczy 
daleko więcey w gotłwce i poprze interes o.* 
bligiem na 3ooo czer, zł. Sąto rzeczy co* 
dzienne i z 'powodu tey sprawy, forsuiąca 
strona niemało poniosła ofiar. Śniło mi się 
właśnie, że innemu ieszeze urzędnikow i, taż 
strona, oprócz gotowizny i sto wozów siana, 
wydała iescze oblig na 4ooo czer, zł;; ale nic za- 
bawnieyszego źe Pan S.,...... poiąć nie mógł,
iakim sposobem strona uciśniona , dowiedzieć 
się mogła o dekrecie iescze niepubliko
wanym i: nie pamięta nieboraki, źe sam po 
szynkach przy kieliszku, co wieczór o nim ze 
wszystkiemi szczegółami rozprawiał.

7 . Śniło mi się, źe byłem w k ra iu , gdzie? 
nader przykładnie karzą, zbrodniarzow. Je-* 
dnego np. naczelnika bandy łotrów , przekona
nego o kilkoletnie łotrowstwa na trakcie publik 
cznym , oddano wsłuźbę . . .  * na lat kilka. O 
wszechmocny kruszcu! Ty to  iesteś niewątpli
wie owym drągiem Archimadesa, którym ten fi
lozof miał świat poruszyć, byleby mu tylko da
no punkt oparcia. My go dawno potrafiliśmy 
wynaleźć. Owym punktem oparcia iest su
mienie, a złoto, iak powiadam , drągiem, kto" 
rym  kieruiemy światem podług woli.

KORRESPONDENCYA.

Mości Panowie Szubrawcy!

Tak wielkim gniewem zaięty iestetn, ie  mu* 
siałbym nakoniec pęknąć ze złości, ieslibynj 
dłużey milczał. Pozwólcie zatem, niech się 
zemszczę wynurzaiąc me skargi. Nieszczę
ście mię ściga, iak to  sami obaczycie. Mam

)5(



gorliwie dochodzić.urmci§-... /Niewolno fci«S k iiem  
po grzbiecie ani pięścią w .ucho., a wolno tak 
niemiłosiernie obie uszy atiak.owac! spokoyny 
słuch tak obrażać,aż .do ogłuszenia głuszyć ile  na- 
■stroignemi lub rozstroi o nem i sk rzy p cam i-- 
Taka ło  sprawa— Ale mnie ysza oto; dobrze i tak,' 
kiedy inacaey :byd£ nie nwżs.

#a podobanie i .gust wcale niewinny do muzyki, • 
Sktórey winienem niemało prawdziwie rdsko- 
.•sznych godzin moiego' życia; ale od ś, Jerzego 
wróg iakjś zawziął się mie dręczyć za przyie- 
mości :uplynione. Miałem naywygodriieysze 
i n ayprzyiejnnteyS7,e w świecie mieszkanie; 
św iatłe, przestronne, suctie , na wolnem po
wietrzu^ ciepłe v’zimie,, opatrzone yvc wszy,. 
iStk.ie sp rzę ty : -słowem., suc mi w tey mie
rze dp żądania nie zostawało; kiedy świeżo przy
były sąsiad ze skrzypcami, na których się n- 
czy, wszystko popsnł i wszystkiego mię pnzba- 
wił-w-Ąlróz fixi ieszczje po skurze przechodzi, 
jkiedy myślę -o tym foarbarzyjńcu, nielitościwym 
fiSL moie i i i c s c z ę s n e  juszy, przywykłe iuż oa Ua- 
Wna do harmonii. Rzępoła .ten tak mię odurzył, 
że wśród nocnego milczenia zdawało mi sie 
je s z c z e , żem go słyszał, i  kilkakrotnie porywa
jąc się ze snu zatykałem sobie nszy. Niech 
sobie każdy mówi, c,o mu się zdaie; ia i’ozu- 
miem, Mości Panowie ^szubrawcy, ze miasto, 
k tó re  wkróitkiin czasu przeciągu słyszało tyle 
wokalnych i instrumentalnych koncertów, nie 
powinno cierpieć podobnych Rzempołów. Na
leżałoby dla nich wyznaczyć gdzieś na u- 
stronpem przedmieściu kilka domów, ń.iemaią- 
<eych 'komunikacyy zinnemi, iak dla os,ób mo- 
rowem powietrzem dotkniętych.—  Sąsiedztwa 
anoie nowe dostateczną, zdawało niisię pobudką 
do zerwania kontrakty z gospodajrzeOi j .ale 
chciałem pierwey rozprawie1 się z moim w ro
giem. ^Zaniosłem .na niego skargę do ęzęśfii, 
iako na człowieka, który kłóci spąkoynoś.ć pu- 
fcliczn%.-^£zasny Prystaw, naśmiał śię ^e mnie 
i z moiey skargi; iak gdyby przeszkoda w mo
ich zatrudnieniach i pozbawienie mię spoczyn
ku, n iebyło kradzieży wyrowflywaiącą Hńnym 
fsłodzieystwom, których członki policyyne tak

Nie maiac za Jena protekeyi urzędowey, potrze
ba się byto samemu ratować, ałbo ogluchnąć-Opu* 
ściłetn więc,i zamknąłem tnoie wygodne mieszka* 
nie, które mogę przenaiąć od siebie każdemu, kto 
ma wytrzymałe uszy, a. sam naiąłem inne_. Ale
cóż? bies iakiś antyliarinoniczny uczepił’ się
kroków moich. Nazajutrz po’ moich przenosi
nach, nowy uczeń na wali orni zjawił się w  przy
ległym pokoiu,. Zadrżenie tó,. ledwo". knię do - 
wściekłości nie przywiodło Trębaczgorszy nie i 
równie od Rzępoły!-r—Tak tcałiwszy z deszczu 
pod rynnę, nie zostawała mi, tylko błagać ko-1 
chanego sąsiadu żeby mię raczył uwiadomieo 
godzin ich. w. które zwykle bierze swoi*- lekcyej *■ 
Żebyin mógł wtenczas wyniść i sobie • z domu; 
ale inoy Orfeusz zzimis.ą ;krwią odpowiedział: 
że się nie przy wi^.zuie do, godzin 'pewnych, i 
wtenczas poryw atrąbg,kiedy się czuie natchio- 

, nym ód Kaliopy.
.Zważcie więc tylko.jSaini MPPi Szubrawcy, 

czy |,o nie woła/© Zemstę do nieba? i pozwólcie 
przenaymniey moim skargjom dolecieć do ucha 
publiczności. A mozę dobroczynna, uwierzchność- 
■zlituie się nad słuchem mieszkańców., i przepi
sze gospo.darzOnj domów jakieś w tey  mierze 
prawidła. - - „

, Tymczasem chcieyćie pĘzyiąć moie uszano
wanie, z którem mam honor zostawać waszym 
prawdziwym czcicielem i sługą. 1

Jhujonius. -.Melitodes.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemptarzy dla 

mieysc prawom wyznaczonych. K V. N. Goiań»ki Kom. Cenmry C»ł.

v  Wilnie w  drukarni R edakcji pisrn peryoctycznycti.


